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BROŃMY SIĘ!
Sanacja s ta ra  się zam askow ać rzeczy

wisty, śtan  gospodarczy kraju. Są wśród 
niej tacy, którzy zapomocą cyfr starają  
się dowieść, iż bezrobocie się zmniejsza. 
Nie widzą, iż codzienne redukcje zadają 
k łam  ich twierdzeniom , w  niwecz obraca
ją’ celowo zestaw ione cyfry,

Kryzys w zrasta, liczba bezrobotnych 
rośnie,., Lepiej jest śmiało praw dzie spoj
rzeć  w  oczy, by po m ęsku szukać wyjścia 
z trudnego położenia, niż dać się okłam y
w ać puistemi frazesami,

C iekaw e dane przytoczył poseł Żuławski 
w Sejmie podczas dyskuisiji nad budżetem  
Min. P racy, Podaje on, że w  r, 1927 w e
dług oficjalnych danych było 670.000 za
trudnionych robotników . W roku  1929 
cyfra ta  spadła do 570.000, a obecnie licz
ba pracujących wynosi już tylko 370.000. 
W ciągu la t czterech liczba pracujących 
spadła praw ie o połowę. Dane powyższe 
obejmują przem ysł, a n ie  dotyczą rze
miosł.

Kasy Chorych, iktóre m ają o w iele szer
szy zaciąg działania, podały  w  r. 1927 
liczbę ubezpieczonych na prawdę 2.700.000. 
W  r. 1929 liczba ta  spadła  do 2.500.000, 
a obecnie do 1.900.000. A w ięc w  p rze
ciągu czterech  la t liczba ubezpieczonych 
w  K asach Chorych tzmniejiszyła się o bli
sko 800.000.

Jeszcze mocniej uw idacznia w zrost bez
robocia ilość przepracow anych godzin. 
W grudniu 1928 przepracow ano w Polsce 
25.000.000 godzin. Po dwóch la tach  liczba 
ta  wynosiła 18.000.000 godzin, a w  końcu 
1931 już tylko 13.000.000 godzin. W  ciągu 
4-oh la t liczba przepracow anych godzin 
spadła  niem al o połowę.

W  drukarstw ie widzimy teiż s ta ły  w zrost 
bezrobocia. Na początku roku  spraw ozda
nia oddziałów w ykazały  1730 bezrobot
nych, co stanow i zgórą 40% ogółu człon
ków ; pozatem  liczono przeszło 400 p racu
jących niepełny tydzień.

Dane te  stw ierdzają, że połow a druka
rzy objęta jest k lęską  bezrobocia.

Rząd w  drugiej połow ie roku  ubiegłe
go pow ołał specjalne ciało, k tó re  miało 
zająć się w alką z bezrobociem . D ziałal
ność tego K om itetu w ydała nikłe rezultaty . 
Rozdzielono trochę zarżniętych kartofli, 
trochę węgla, zupek... N atom iast ograni
czono zapomogi bezrobotnym . Rząd rzu
cił hasło, by skrócić czas p racy  zajętym 
w fabrykach, a w zam ian zato zatrudnić

bezrobotnych; zepchnięcie ciężaru u trzy 
m yw ania pozostających bez pracy na b a r
ki jeszcze ją m ających nie dało praw ie 
żadnych rezultatów , gdyż fabryki zw alnia
ją robotników , a nowych nie przyjmują.

Przedsiębiorcy o pom ocy bezrobotnym  
nie myślą. K orzystają z okazji, że p ro 
le ta ria t jest osłabiony, obniżają zarobki, 
a także  coraz głośniej narzekąją, iż na 
ubezpieczenia robotnicze ponoszą zaduże 
ciężary.

Dziś więc niem al co drugi robotnik po
zostaje bez pracy; pomoc rządu  dla bez
robotnych jest daleko niew ystarczającą; 
kap ita ł s tara  się w yzyskać sprzyjającą mu 
sytuację, zarobki obniża, zakręca śrubę w y
zysku.

Czy mam y bezradnie przypatryw ać się, 
jak  giniemy? Czy mamy szukać wyjścia 
z trudnego położenia, czy mamy bronić 
s i ę ? !  O d p o w ie d ź  m o ż e  b y ć  ty lk o  je d u a :  
skupić się i w spólnie ra tow ać się. Pomię- 
tajmy o trafnem  pow iedzeniu: ten  napraw 
dę upadł, k to  nie może się podnieść.

A my przecież jeszcze nie leżymy! M a
my jeszcze w łasne organizacje, p rzy nich 
się ckupiajmy, zapomocą organizacji się 
brońmy.

Dziś jesteśmy w  okresie defensywy. Dziś 
musimy ograniczyć się do obrony zagro
żonych w arunków  pracy, do pom ocy bez
robotnym  kolegom. Zadania te  spełniamy, 
gdyż, jak  to ła tw o przekonać się m ożna 
z przebiegu ostatnich akcyj cennikowych, 
przeciw staw iam y się skutecznie olbrzymim 
zniżkowym apetytom  w łaścicieli; bezro
botnych nie pozostaw iam y własnem u lo
sowi, gdyż dzielimy się iz nimi zarobionym 
grosizem, a często i pracą.

To jednak nie wszystko. Musimy my
śleć i o defensywie, Musimy przygoto
wywać się  do w alki o to, cośmy już u tra 
cili, oraz o now e zdobycze. Musimy pod
nieść ducha kolegów, m usimy ta k  posta
wić nasze organizacje, by przy najmniej
szej sposobności w ystąpić ofensywnie.

Niech żywi nie tracą  nadziei i w iary w 
swe siły. Silni duchem, oparci o m ocną 
organizację, zwycięsko stawim y czoło 
Wszystkim i wszystkiemu.

T rzeba ty lko chcieć!

SANACJA PRZY PRACY
W skutek katastrofalnego kryzysu go

spodarczego i olbrzymiego bezrobocia 
k lasa  robotnicza Polslki znajduje się w nie
zw ykle eiężkiem  położeniu. To ciężkie

położenie klasy robotniczej obóz k ap ita 
listyczny w ykorzystuje skw apliw ie dla 
swoich celów. Z jednej strony przypuścił 
gwałtowny a tak  n a  zarobki robotnicze, 
z drugiej — na ustaw odaw stw o socjalne, 
z trzeciej wreszcie — n a  całość klasow e
go ruchu zawodowego. Obóz „sanacyjny", 
k tóry , jak to  pokazuje p rak tyka  ostatnich 
lat, jesit synonimem kapitalizm u, nie u s ta 
je w  w ytężonej p racy  na  szkodę klasy 
pracującej. Po zeszłorocznej fali zniżek 
uposażeń pracow ników  państw ow ych, k o 
munalnych, instytucyj społecznych i p rzed 
siębiorstw  pryw atnych, po fali zniżek z a 
robków  robotniczych w szelkich gałęzi 
przem ysłu, dobiera się sanacja do ren t in
walidów wojennych i em erytur, dobiera 
się do ustaw odaw stw a socjalnego, w  pierw 
szym rzędzie do ubezpieczeń społecznych, 
k tóre  mają ulec znacznemu pogorszeniu, 
kontynuuje zaciekłe akcję rozbijania k la 
sowego ruchu zawodowego,, celem osła
bienia go i uczynienia mniej zdolnym do 
walki z kapitałem . Szczodrą natom iast rę 
k ą  obdarza obszarników  i baronów  w ę
glowych prem jam i eksportow em i, za k tó 
re  p łaci szeroki ogół konsum entów  kra jo 
wych, ulgami w  płaceniu  podatków  i t, p, 
dobrodziejstwam i. Dziś już żaden uśw ia
domiony robotn ik  n ie  m a wątpliwości, że 
sanacja i kapitalizm —to jedno i to  samo.

Do długiego łańcucha sanacyjnych wy
czynów rozbijackich przybyło ostatnio 
ogniwo na teren ie  Torunia, gdzie w  „Dru
k am i Rolniczej", w której drukuje się 
głośny już dziś z olbrzymiego subsydjuim 
wojewody Lam ota „Dzień Pom orski", po 
w ołano do życia sanacyjny Związek D ru
karzy, należący ido Związku Związków 
Zawodowych p , M oraczewskiego, znane
go specjalisty od rozbijania organizacji ro 
botniczych. P rzy  Utworzeniu tego Związ
ku  D rukarzy stosow ano znane m etody sa
nacyjne — przekupstw o i te ro r,

Podwuch nieudałych próbach zwołano 
w  Toruniu zebranie pracow ników  „Dru
karn i Rolniczej”, którym  przedtem  w ypo
w iedziano pracę. Na zebraniu  tern, na  k tó 
re  nie wpuszczono członków  Zarządu 
miejscowej Filji naszego Oddziału Pom or
skiego, ząproponow ano zebranym  utw o
rzenie Związku D rukarzy Z. Z. Z., w za
mian za co przyrzeczono cofnięcie wypo
wiedzenia pracy i podwyższenie zarob
ków. A więc z jednej strony groźba usu
nięcia z pracy, — iz drugiej — przynęta 
w postaci obietnicy podw yżki zarobków.
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Oczywiście, ta  obietnica nikogaby z po
śród pracow ników  „D rukam i Rolniczej" 
nie pociągnęła. N atom iast groźba wyrzu
cenia na  brtuk w  obwili ta k  straszliwego 
bezrobocia zrobiła swoje. Ludzie sterory- 
zowani, w obawie przed u tra tą  pracy  
i grożącą im i ich rodzinom  nędzą, zała
mali się i dali się zapędzić do Z. Z. Z. 
Panow ie M oraczew ski i Tomaszkiewicz, 
przyw ódcy grupy robotniczej B. B. na  te 
renie Sejmu, odnieśli sukces. Zdobyli dla 
„w spółpracy z rządem " 18 steroryzow a- 
nych drukarzy w Toruniu^

Gdy przed paru  la ty  poznańscy w łaści
ciele drukarń  rozbijali nam  organizację na 
teren ie  Poznańskiego i Pom orza, rów nież 
stosowali m etodę te rom , grozili zw alnia
niem z pracy i w ten sposób zmuszali s ła 
bych na duchu robotników  do opuszcza
nia szeregów naszej organizacji, zapędza
jąc ich do stworzonej p rzez siebie dla ła 
m ania strajków  „W spólnoty", byli jednak 
na ty le  uczciwsi, że nie mydlili im oczu 
obietnicam i podwyżek, jak to  robi obec
n ie  sanacja w Toruniu, ta  sama sanacja, 
k tó ra  jest w yrazem  dążeń do dalszych 
zniżek zarobków .

Tę obłudę sanacyjną i [jej niecne m eto
dy ca ły  św iat robotniczy piętnuje iz obrzy
dzeniem. Zapędzeni groźbam i do Z. Z. Z. 
d rukarze toruńscy czują w  swoich sum ie
niach, iż zrobili źle, dawszy się za s tra 
szyć i  pchnąć w  objęcia sanacji. Oni też 
z pew nością w iększą, niż inni robotnicy, 
czują odrazę do sanacji za  zgwałcenie 
swych sum ień i gdy się znajdą w  w arsz ta
tach, na  k tó re  sanacja nie m a wpłyWu, 
■ze w strętem  odwrócą się od tych, k tó rzy  
groźbą pozbaw ienia ich chleiba uczynili 
z nich zdrajców  słusznej sprawy.

WSPÓLNOTA NA ŚLĄSKU
Podczas p raw ie ro k  trw ającej w alki

0 utrzym anie cennika na Śląsku, organi
zacja nasza zm uszona była dać się pp. 
pracodaw com  porządnie we znaki, by nie 
dopuścić do obniżki zarobków. Znienawi
dzili oni nasz zw iązek do tego stopnia, 
że, gdzie ty lko mogli, oczerniali go, szy
kanow ali naszych przedstaw icieli, usiłu
jąc w ten sposób poderw ać au to ry tet
1 nieposzlakow aną przeszłość naszej orga
nizacji, a zwłaszcza p rzed  Władzami.

Specjalnie w zw alczaniu naszego związ
k u  odznaczył się sek re ta rz  łu t, K orpora
cji, p. K. Gdy jednakże i to  n ie  pom o
gło, panow ie ci chwycili się innego środ
ka. M ianowicie sprowadzili sobie selkr. 
osławionej „W spólnoty", niejakiego p. Ge- 
neralczyka z Poznania, by  tenże pomógł 
im w rozbiciu naszego Związku i założył 
im inny — izinany dziś w  całej Polsce — 
izwiązek narodow o - chrześcijańskich ła 
m istrajków .

Mimo k ilkakrotnych przyjazdów  p. Ge- 
neralczylka na  Śląsk, n ie m iał on tu  jakoś 
szczęścia; pomimo pro tekcji i w skazów ek 
pp. pracodaw ców , nie m ógł znaleźć naiw 
nych, którzyiby posźli n a  jego lep.

Dopiero przypadek przyszedł tu  z po 
mocą. W  czasie akcji strajkow ej w  K się
garni i D rukam i Katolickiej rozpoczął 
pracow ać niejaki p. K arol B oruta — sm ut
nej pam ięci nasz członek — którego za 
różne popełnione p rzestępstw a wobec or

ganizacji, wykluczono. Tąkich właśnie 
ludzi potrzebują ci panowie. Niezwłocz
nie został p rzez sakr, Korporacji p. K„ 
k tó ry  w powyższym zakładzie jest zarząd
cą, zaangażow any — oczywiście 10% p o 
niżej taryfy; zaś p. G eneralczyk zam iano
w ał go swoim m ężem  zaufania, i polecił 
mu zorganizowanie na  Śłąslku Oddziału.

Mimo praw ie półrocznej „pracy organi
zacyjnej", nie mogą zebrać odpowiedniej 
liczby członków, fctóraby pozw oliła im z a 
łożyć na naszym  teren ie  w łasny Oddział, 
K ilku ludzi, k tó rzy  tam  wstąpili i obecnie 
rej wodzą, to ludzie o niepew nej p rze 
szłości; inni zaś poszli tam  dla chleba, a l
bowiem dano im pracę i to „stałą" — jak 
im zaręczano —  pod w arudkiem , że w stą
pią do „W spólnoty".

J a k  się jednak okazuje, nastąp iły  w w y
żej omawianym zakładzie w ypowiedzenia 
i Wkrótce w iększa połow a „W spólnocia- 
rzy" po zaledwie kilkutygodniowem  za
trudnieniu znajdzie się znów  bez pracy, 
a naw et w najbliższych dniach zostaną in
ni zwolnieni.

C iekaw y jest rów nież fakt, że agitato
rzy z  p. G eneralczykiem  na  czele, obie
cali w stępującym  zaliczenie wszystkich 
praw ; tymczasem ich C entrala  pisze, że 
tylko sk ładki w płacone w  ostatnich trzech 
latach zaliczyć może. A  w ięc w  tak i spo 
sób bałam ucono i w erbow ano członków  
do tej organizacji.

J a k  zaś wyglądają te  szumnie głoszone 
przez prow odyrów  tegoż zw iązku hasła 
polskości i chrześcijaństw a, św iadczy naj
lepiej poniższe: p. K aro l Boruta, obecny 
mąż zaufania i organizator „W spólnoty" 
na naszym  teren ie, jesit łuitrem i był do 
niedaw na jeszcze cźłonkiem jednego z le 
wicowych stronnictw  politycznych n!a 
Śląsku. Dalej jest wszystkiem  ininem ty l
ko nie polakiem . Po wyuczeniu swego sy 
na w  ub. ir.„ polecił mu w stąpić do n ie
mieckiego Związku, a naw et sam m iał 
kiedyś zam iar tam  isię zapisać. I tacy  lu
dzie organizują zw iązek narodow o-chrze- 
ścijański na Śląsku? O ironjo!!!

Zadanie i cel „W spólnoty" ujrzeliśmy 
dokładnie podczas ostatniego strajku 
w „Polonji", w  K atowicach, gdzie tak i Bo
ruta, W ienhold i inni, m ający kondycje, 
na roźkaz swego pracodaw cy pracow ali 
podczas stra jku  w  „Polonji", jako łami- 
strajcy, by w tein .sposób załam ać akcję, 
zniszczyć obowiązujący cennik i wszelkie 
zdobycze socjalne.

Takie postępow anie organizatorów  od
działu W spólnoty odrazu szerokiem u ogó
łowi kolegów  oczy otworzyło i pokazało, 
do czego ta  głośna dziś w  całej Polsce or
ganizacja służy. A w ięc pod płaszczykiem  
narodow o - chrześcijańskich hase ł — k tó 
re dla swoich celów nadużywają — kryje 
się wyłącznie interes pracodaw cy. A więc 
dążą do rozbicia organizacji, do zniszcze
nia w szelkich zdobyczy robotniczych, do 
paraliżow ania wszelkiej obrony w arunków  
pracy.

Z tych powodów cały, zdlrowo m yślący 
ogół odżegnał się od nich i z nimi nic 
wspólnego nie chce mieć. W rezultacie 
pomimo półrocznęj usilnej agitacji, nie 
mogą się zdobyć na założenie Oddziału na 
Śląsku. Nie pom ogły itu naw et groźby, ni 
szykany pracodaw ców , „że jaJk nie wistąpią

do „W spólnoty" to  ich w yrzucą", nie po
mogły tu naw et i w yrzucania pracow ni
ków, k tó rzy  od przeszło dziesięciu lat 
p racują w  zakładzie. W szyscy wolą p ra 
cę utracić, opuścić od la t zajmowane kon
dycje, niż splamić swój honor robotniczy 
p rzez przystąpienie do tak ie j organizacji.

Mamy nadzieję, że w  roku bieżącym 
zakończy te n  now orodek swój suehoniczy 
żywot. Zbałam uceni zaś koledzy w rócą do 
szeregów, z  k tórych zostali wyrwani 
i wśród których wiele la t spędzili.

Każdy z członków  Związku winien so 
bie w ziąć za zadanie naw rócić jednego 
zbałamuconego i przyprow adzić go do 
starej rodziny. Tylko jednością i soli
darnością zdobyliśmy i utrzym ać możemy 
to, co  obecnie posiadamy!

A więc dalej do pracy! K , D .
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PROTOKÓŁ
z plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego  
Związku Zawodowego Drukarzy i Pokrewnych 

Zawodów w Polsce z dnia 14.11.1932 r.
O becnie n a  posiedzeniu  członkow ie Zarządu 

Głów nego koledzy: Kusyk, Jab łońsk i, W ybra
niec, Palozew ski, Nowakow ski, Bauman, G ott- 
schalk, Szczucki, Szyndler, B urkot, Koral, 
Skrzyński Glinko, W itkowski, Zegart, o raz  
członkow ie Głównej Komisji Rewizyjnej, ko le
dzy: Sypta, W esołowski, Soszko i K an to rek

Przew odniczy kol. G otłschalk, p ro to k ó ł p ro 
w adzi kol. K oral,

Na w stępie kol. G ottschalk  zaw iadam ia iż 
w zastępstw ie  ikol, Tasiem skiego z ram ienia 
O ddziału Poznańskiego b ierze udział w posie 
dzeniu kol. Palczew ski, zaś O ddział Łódzki r e 
p rezen tu je  tym  razem  kol. N owakowski.

P orządek  dzienny posiedzenia zo sta ł przyję
ty  bez zm ian, poczem  odczytano i za tw ie rdzo 
no p ro tokó ł z p lenarnego  posiedzenia Zarządu 
Głównego z  dnia 18 październ ika 1931 r.

Spraw ozdanie sek re ta rja tu  złożył kol. 
Szczucki. U chw ała Z arządu Głównego, p o 
w zięta  na  poprzedniem  p lenarnem  posiedzeniu 
w spraw ie sam ow ystarczalności finansowej O d
działów  i zaw ieszenia zapomóg, zo sta ła  p rzy 
ję ta  p rzez  O ddziały Pom orski i B rzesk i z du- 
żem niezadow oleniem . O ddziały te  tłum aczą 
się, że nie w iedzia ły  o uchw ale VII Zjazdu, do
tyczącej sam ow ystarczalności. T rudne po łoże
n ie  finansow e O ddziałów spraw ia, że n iek tó re  
z n ich w ypłacają  zapomogi n ieregularnie. 
Z B iałegostoku zgłosiła się g rupa członków 
O ddziału przy  C entrali o zapom ogi dla bezro 
botnych, k tó rych  im odmówiono na sku tek  za 
ległości w p łacen iu  w kładek , sięgających 18 
i w ięcej tygodni.

Szczegółow e dane o stan ie  członków  z p o 
działem  na grupy, zatrudn ionych  w d ru k a r
niach  i imtroligatonniach, oraz z  podziałem  ca  
mężczyzn, kobiety  i m łodocianych w ykw alifi
kow anych, persone l pom ocniczy i uczniów zo
s ta ły  doręczone uczestn ikom  posiedzen ia  i z a 
łączone do niniejszego protokółu .

W  zw iązku z olbrzym,iem bezrobociem  w w ie
lu  O ddziałach nastąp iło  osłabienie tę tn a  życia 
organizacyjnego. Lublin, Łuck, N ow ogródek 
i Radom  nie są liczone, jako O ddziały. Słabo 
je s t w P iotrkow ie, G rodnie i B rześciu n/B. 
W  K aliszu pow sta ł znów Zw iązek D rukarzy, 
k tó ry  naraz ie  pozostaje z nami w luźnym zw iąz
ku, zapow iada jednak, iż z chwilą popraw y 
kon iunk tu ry  zadek la ru je  się, jako  nasz  O ddział. 
W  T oruniu „sanacja" u tw orzy ła  swój zw iązek 
d rukarzy  należący  do grupy Z. Z. Z. Z asto
sow ano tu  znaną m etodę sanacyjną. W  pew nej 
d ru k arn i sanacyjnej w ypow iedziano kondycję 
pracow nikom , następn ie  zaproponow ano im 
p rzystąp ien ie  do grupy Z. Z. Z., w zam ian za 
co obiecano cofnąć w ypow iedzenia. T en te r 
ro r ekonom iczny zrob ił swoje. Z agrożeni u tr a 
tą  p racy  w stąpili do sanacyjnego zw iązku. 
Spraw a ta  w innym punkcie porządku  dzien
nego zostanie omówiona osobno.

R ozporządzenia w spraw ie ograniczenia licz
by uczniów  zosta ły  na Skutek naszych s ta rań
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w ydane n a  te renach  w ojew ództw : Lwowskiego, 
Stanisław ow skiego, Tarnopolskiego, K rakow - 
Sikiego, Poznańskiego i na teren ie  m. W arsza
wy. Na Pom orzu sp raw a uczniów uregulow a
na  zosta ła  w drodze umow y z K orporacją  Z a
kładów  G raficznych. S kale uczniów  u trzym a
ne są bądź w granicach za lecen ia  Min. P rze 
mysłu i Handlu, bądź w yższe (w W arszaw ie 
i w Pozinańskiem). O ddział Śląski z  okazji 
p e rtrak tac ji cennikow ych czyni s taran ia  o z a 
w ieszenie przyjm ow ania now ych uczniów na 
o k res p ięcioletni. W  n iedalekiej p rzyszłości ma 
s ię  ukazać rozporządzenie w spraw ie ograni
czenia liczby robotników  m łodocianych w d ru 
karn iach , co uniem ożliw i niesum iennym  w łaści
cielom d rukarń  obchodzenie rozporządzeń  
w spraw ie ograniczenia liczby ucziniów.

Spraw a ograniczenia liczby uczniów  w im- 
tro liga to rn iach  posuw a się naprzód1.

Ze względów form alnych nakaz  usunięcia 
kob ie t od p racy  na  linotypach z  „Kunjera Łódz
kiego" nie zo sta ł w ykonany, poniew aż d ru k a r
n ia  zm ieniła naziwę na  , D rukarn ię  L inotypow ą". 
U dało  się nam  spow odow ać w ydanie nowego 
nakazu, k tó ry  w najbliższym  czasie ma być 
w ykonany.

Zebraliśm y w śród O ddziałów  Związku p o d 
pisy pod  rezolucją w spraw ie m iędzynarodo
w ego zap rzes tan ia  zbrojeń. Z n iek tó rych  O d
działów  rezolucje te , mimo ich w ysłania p rzez  
O ddziały, ńie doszły do mas, co w skazuje, że 
zaginęły na  poczcie.

Do M iędzynarodow ego S ek re ta rja tu  D ruka
rzy  w ysłaliśm y obszerne spraw ozdanie o sy tua
cji naszego Związku, w ikłórem szczegółowo 
omówiliśmy spraw y bezrobocia, finansów, akcje 
cennikow e oraz sp raw ę uczniów.

U rząd Em igracyjny zaw iadom ił nas, że za 
p rzes ta je  w ystaw iania członkom  naszego Związ
ku, udającym  się w  podróż zagranicę, b ez 
p ła tnych  paszportów  poniew aż ze w zględu na 
panujące w całej E uropie bezrobocie, konsu- 
łow ie państw  zagranicznych odm aw iają w iz na 
paszpo rty  em igracyjne.

M iędzynarodow y Selkretarjat D rukarzy, 
uw zględniając sy tuację  naszego Związku, ogło
sił zam knięcie gran ic  naszego k rą ju  dla po 
dróżnych z zagranicy.

K orespondencji w płynęło w okresie spraw z- 
daw czym  130, w ysłano 119 i dw a okólniki.

(Dok, nast.).

Z OKRĘGU KRAKOWSKIEGO.
Z POSIEDZEŃ I ZEBRAŃ.

Protokół z XII posiedzenia Zarządu Związku 
Zaw D ruk. i Pokr. Zaw. w P olsce (Oddział 
Kraków) oraz członków  Stow. Druk. i Pokr. 
Zaw, „O gnisko" w K rakow ie, odbytego 
■w czw artek , 17 grudnia 1931 o g. 7 w. O becni: 
•Jabłoński. M oraw iecki, K ruczkowski, Stelm ach, 
W esołow ski J., W ołek  W ł., W olas, G łowacki, 
Butwin, Szybiński Koezub, O berski, W esołow 
ski M , Hajduk, Jan o ta , Rausch, S tankiew icz, 
Feldm an S., Zakulski, W ołański, M oniczewski, 
H eczko, M arek. Po odczytaniu  i przyjęciu p ro 
tokółu  z ostatn iego posiedzen ia  prziew. kol. J a 
błońsk i zaw iadam ia o zorganizow aniu w Sekcji 
w szystk ich  kolegów  pracu jących  w ro to g ra
w iurze. Po  za ła tw ien iu  spraw  organizacyjnych 
lokalnych kol. M oraw iecki w dłuższem  p rze 
mów ieniu podał p rzeb ieg  zgrom adzeń D rukarn i 
Ludowej, zaznaczając, że akcjonarjusze tejże 
n ie  zgodzili się na koncepcję  drukarzy. Jak o  
delega tów  na następne Zgrom adzenie d rukarn i 
w ybrano  kol. M arszałka, M orawieckiego, S tan 
k iew icza i W ołka W ł. O dczytano pismo n a d e 
s łan e  p rzez  Zw. W łaściciel D rukarń  M ałop, 
Zach. w K rakow ie, w ypow iadające umowę cen 
nikow ą z; 31 g rudnia  1927 r. oraz cennik  d ru 
k arsk i z  roku  1918. — Przy w pływ ach odczyta
no  pismo Z arządu G łównego w W arszaw ie, p i
smo z W ojew ództw a K rak. w  spraw ie uregulo
w ania stosunku liczebnego uczniów  w zak ła 
d ach  drukarsk ich  oraz zała tw iono  szereg  po
dań i pism. P rzy jęto  do S tow arzyszenia Sil- 
berzw eiga Józefa , ur. w K rakow ie 13 stycznia 
1912 r., wyp. jako m aszynista ro togr. w Druk. 
N arodow ej w K rakow ie 1 listopada 1931 r.

Protokół zl XIII posiedzenia Zarządu, odby te 
go w p ią tek , 15 stycznia 1932 r., o godz. 7.15 
w ieczór. O becni wszyscy członkow ie Zarządu, 
Komisji K ontrolującej i prziew. Sekcyj. Po od
czytaniu i przyjęciu pro tokó łu  z ostatn iego po
siedzenia — kol. W ołek  W ł., naw iązując do 
ostatniego zgrom adzenia D rukarn i Ludowej 
z dnia 27 grudnia 1931 r. zaw iadam ia, że sp ra 

w a D rukarn i Ludowej zosta ła  ostateczn ie  za
ła tw iona na  zupełnie innej platform ie, Poczem 
przew . kol. Jab ło ń sk i w  dłuższem przem ów ie
niu omówił pow ody, k tó re  spow odow ały de
legatów  do zaw arcia  ostatn iej umowy cenniko
wej. Po n a d e r  obszernej dyskusji, w k tó re j za 
b iera li głos p raw ie  w szyscy obecni, uchw alono 
rezolucję przyjm ującą umowę cennikow ą i w y
jaśnienie delegatów  do zatw ierdzającej w iado
mości. — Przy w pływ ach odczy tano  pismo 
z O ddziału lwowskiego, Skargę do R ozjem cze
go Sądu Cennikowego, w niesioną p rzez  kol. 
z  Druk. U niw ersyteckiej, pismo R ady Zw. Zaw. 
w K rakow ie, pismo Okr, Kom. Rob. PPS. K ra
ków, — Z głoszenie kol. Rżący A nt. o p rze j
ście w stan  inw alidow y zał. przychylnie, kol. 
Ptasizkowskiego M ichała o to samo — odmow
nie. — K ierow nikiem  B iura Pośr. P racy  w ybra
no kol. W esołow skiego J., delegatem  kol. Mu- 
raw ieckiego. Do Komisji budżetow ej zostali 
w ybran i kol, Butwin, Koezub, M oniczewski 
i Szybiński. Posiedzenie zakończono o godz. 11 
w nocy.

Protokół z  Nadzwyczajnego W alnego Zgro
madzenia', odbytego w niedzielę, 20 grudnia 
1931 r. o godz. 11 p rzed  poł, w obecności oko
ło 200 członków  z nast. porządkiem  dziennym: 
1) odczytan ie  p ro tokó łu  z  ostatniego N adzw y
czajnego W alnego Zgrom adzenia: 2) spraw a
cennikow a: 3) w nioski i in terpelacje . Po od
czytaniu p ro tokó łu  z ostatniego posiedzenia 
przew . kol. Jab łońsk i, zaw iadom ił zgrom adzo
nych o w yjściu okólnika w ojew ództw a k ra 
kow skiego w spraw ie uczni, dalej o w ypow ie
dzeniu umowy cennikow ej przez pryncypałów . 
Po za ła tw ien iu  szeregu  spraw  organizacyjnych 
w ybrano jako delegatów  do p e rtrak tac ji o n o 
w ą um ow ę cennikow ą kol. M arszałka Edw., 
M oraw ieckiego, Butwina, Rzeźniczka; zastęp 
cami kol, K arbow skiego, W olasa i D ębow skie- 
go A dam a, rezerw ując  jedno m iejsce d la  kol. 
z  Sekcji ro tog r. K oniec zgrom adzenia o godz. 
1.30 po  poł.

Protokół z Nadzw. W alnego Zgromadzenia, 
odbytego w niedzielę, 3 stycznia 1932 r. o go
dzinie 11.15 p rzed  po ł. w obecności około 300 
członków  z porządkiem  dziennym : Um owa cen
nikow a, a stanow isko ogółu pracow ników  d ru 
karsk ich  w K rakow ie. — Kol. Jab łońsk i, zaga
jając Zgrom adzenie, kreśli w kró tkości h istorję 
poprzednich  umów cennikow ych, k tó rych  za
w ieran ie  odbyw ało się w zupełn ie  innej a tm o
sferze. Umowy m iały przedew szystk iem  n a  ce
lu n iedopuszczenie do za ta rgu  i kontynuow anie 
w  spokoju pertraiktacyj — tym czasem  obecnie 
p ryncypałow ie rob ią  tak ie  pociągnięcia, k tó re  
nie pow inny mieć miejsca. N astępnie  kol. B ut
win w dłuższem  przem ów ieniu podał d o k ład 
niejsze szczegóły z p ro jek tu  umowy o pracę  
w zaw odzie drukarskim , nadesłanego  przez 
pryncypałów , oraz przebieg odbytych ikonfe- 
rency|j z  p ry ncypa łjm i 28, 30 i 31 grudnia 1931 
roku, k tó re  odbyw ały się p rzy  w ielkiem  pod
nieceniu. P ryncypałow ie ta k ty k ą  i zachow a
niem  się wobec delegatów  pragną doprow adzić 
do ostrego konfliktu, czego dow odem  w ypo
w iedzenie p racy  wszystkim  kolegom  z Druk. 
U niw ersyteckiej, jak rów nież w ystąpienie  ze 
W spólnoty pryncypalskiej Druk. „G łosu N aro 
du" i „A nczyca", k tó re  to oficyny zażądały  od 
kolegów  podpisan ia  deklaracyj że zgadzają się 
na  now e w arunki p racy. Po n ad e r ożywionej 
dyskusji uchw alono następu jącą  rezolucję: 
„Nadzw. W alne Zgrom adzenie, odby te  3 stycz
n ia  1932, stw ierdza  z  najgłębszem  oburzeniem , 
że m etoda prow adzenia  w alki cennikow ej przez 
Zw. W ł. D rukarń  krak ,, jak rów nież masowe 
pozbaw ianie p racy  d rukarzy , k iedy kraj cały 
w ysila się nad  sposobem  um niejszania liczby 
bezrobotnych, zm ierzają do zupełnego znisz
czenia naszej egzystencji, Z oburzeniem  też 
odrzucam y przedstaw ione nam  przez pp. p ryn 
cypałów  now e „W arunki „pracy", godzące bez 
osłonek w  podstaw y  naszej organizacji; bez
w arunkow o indyw idualnych umów nie będzie
my zaw ierać, w yrażam y delegatom  pe łne  z a u 
fanie i ośw iadczam y gotowość stanąć  do w alki 
na każde w ezw anie".

Protokół z Nadzw. W alnego Zgromadzenia, 
odbytego w niedzielę, 10 stycznia 1932 r. o go
dzinie 11 p rzed  poł. w obecności około 280 
członków  z  porządkiem  dziennym , A kcja cen
nikow a, a d rukarze  krakow scy. Na w stępie 
przew . kol. Jab ło ń sk i zaznacza, iż delegaci 
przypuszczali, że p rzy jdą do zgrom adzenia 
z końkretnem  załatw ieniem  spraw y, II konfe
rencja odbyła się 4 stycznia, n ie  doszliśmy je
dnak  na niej do  porozum ienia, w obec czego

zw ołano następną  na p ią tek  8-go styczn ia  i ta  
konferencja rów nież nie doprow adziła do 
rezu lta tu ; w obec czego dalszy ciąg p e rtra k ta -  
cyj z  p ryncypałam i odbędzie się w poniedzia
łek  11 stycznia. R ozbieżności są  bardzo duże. 
Po dłuższej dyskusji uchw alono następu jącą  r e 
zolucję: „Zgrom adzeni przyjm ują spraw ozdanie 
delegatów  do zatw ierdzającej w iadomości, rów 
nocześnie po lecają p e rtrak tac je  bezw arunkow o 
zakończyć do dn ia  17 stycznia b. r .“

Protokół z Nad* w. W alnego Zgromadzenia, 
odbytego w niedzielę, 17 stycznia 1932 r. o go
dzinie 11 p rzed  poł. w obecności około 280 
członków  z następującym  porządkiem  dzien
nym: Z aw arcie umow y cennikow ej. Kol, M ora
w iecki, o tw iera jąc  zgrom adzenie, jako zastęp 
ca przew . zaw iadam ia, że przew . kol. Jab ło ń 
ski zachorow ał, może jednak  złożyć w szelkie 
dane, k tó re  pow odow ały  delegacją do zaw ar
cia umowy. Po złożeniu n ad e r obszernego s p ra 
w ozdania i w yczerpującej dyskusji uchw alono 
w iększością głosów następu jącą  rezolucję: 
Nadzw. W alne Zgrom adzenie, odbyte dnia 17 
stycznia 1932 r., przyjm uje zaiwartą umowę cen 
nikow ą, jak rów nież w yjaśnienia delegatów  do 
zatw ierdzającej wiadomośoi.

Z OKRĘGU LWOWSKIEGO, 
WYCIĄGI Z PROTOKOŁÓW.

Na posiedzeniu Wydziału „Ognfska" we Lw o. 
wie dnia 6 lutego 1932 zała tw iono m iędzy im- 
nem i następu jące  sprawy. K ol. K. G iebartow - 
skieimu przyznano 4-tyg. zasiłek  choroibowy na 
w yjazd do Zakopanego, Z ałatw iono szereg  p o 
dań o  ̂zapom ogi nadzw . dla bezkondycyjnych. 
Podanie kol. D. B ojarzyńca w B rodach  z a ła 
tw iono przychylnie. Podanie kol. M. H arucha 
oi uw zględnienie zaległych w kładek  zała tw iono  
odm ow nie w myśl regulam inu. Podanie kol. W, 
Bogusław skiego o p rzed łużen ie  nadzw . zap . 
bezrob. zała tw iono  odm ownie ze  wzgl. regu la 
minowych, Podanie  kol. G ustaw a Krzysizłało- 
w icza o p rzen iesien ie  go w  stan  inw alidowy z a 
łatw iono przychylnie, zaś podanie  kol. F ra n 
ciszka Wittki z  G ródka Jagiellońsk iego  o to  s a 
mo odłożono do  nast. posiedzenia. Przyznano 
dodatkow o sierocie  po ś. p. kol. O staszew skim  
70 zł. z  funduszu gwiazdkowego. Zm arł dnia 
17 styczn ia  1932 kol. M ichał Łeśkow , sk ładacz  
w Żółkwi. W dow ie po nim przyznano odpraw ę 
w  myśl regulam inu. O dczytano okólnik Nr. 1/32 
Zarz. Głównego w W arszaw ie. Omawiano sp ra 
wę zalegania z  w kładkam i, Poruszono i z a ła t
w iono szereg  spraw  Filij w Przem yślu i S tan i
sław ow ie, S tacyj p łatn iczych  w  Żółkwi i T a r
nopolu oraz Kołomyji. Omówiono przebieg  
ostatniej akcji cennikow ej w K rakow ie.

Na posiedzeniu Wydziału Sekcji Introligato
rów we Lwowie dnia  20 stycznia 1932 za ła tw io 
no między innem i następu jące  spraw y: Oma
w iano1 system atyczne p rzed łużan ie  czasu p racy  
w Zakładzie p , W. Rom anow skiego; w zw iązku 
z  tą  spraw ą w ysłano pism o do Inspek to ra  P ra 
cy. Poruszono spraw ę intr. firmy Piller-N eu- 
m anna. Skarbn ik  przed łoży ł spraw ozdanie r a 
chunkow e za osta tn ie  m iesiące, k tó re  w  w ydat
kach okazuje n iedobór ze względu na w ielką 
ilość bezrobotnych. U chwalono pob ierać  n a d 
zw yczajne opodatkow anie od młodszych k o le 
żanek po 50 gr. tyg., zaś od w kładki Il-giej ka- 
tegorji 1.50 zł, tyg. K oleżance M. M atwijczuk 
przyznano 4-tyg, zap. nadzw . beizik. Na G w iazd
kę dla dzieci bezrobotnych, u rządzoną p rzez  
Tow. Przyjació ł Dzieci, uchw alono 35 złotych. 
U chw alono w ypożyczać z b ib ljo tek i kol. b ez
robotnym  po 2 tom y tygodniow o bezpła tn ie . 
R ozpatryw ano  spraw ę K. W iniarskiego, k tó re 
go w skutek  zalegania z w kładkam i w ykreślono.

Posiedzenie dn. 4 lutego 1932. Omawiano sto 
sunki w zak ładzie  intr, p. Połonieckiego i p o 
w zięto odpow iednią uchw ałę. Omawiano sp ra 
wę n iep łacen ia  opodatkow ania nadzw . na  rzecz 
bezrobotnych  przez kol., p racu jących  w z a k ła 
dzie p, Sem kow icza i uchw alono odpow iednie 
wnioski. O dczytano odpow iedź Inspek to ra tu  
P racy  w spraw ie p rzed łużan ia  czasu p racy  
w zak ł. p. Rom anowskiego, tej treści, że Ins
p e k to ra t sk ierow ał spraw ę do sądu.

MESJASZ Z KRAKOWA.

W  ostatn ich  dniach stycznia, po skończonej 
akcji cennikow ej w K rakow ie, zjechał do  Lw o
w a na  dni k ilka w  celach agitacyjnych — p, dr. 
A nczyc, w łaściciel jednego z  w iększych zak ła 
dów drukarsk ich  w  K rakow ie.
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G ościnę sw oją „na  K resach" rozpoczął on 
oczyw iście od sk ładan ia  w izyt różnym  dygn ita
rzom  drukarskim  i w ydaw niczym  — opow iada
jąc p rzy tem  szeroko  o odmiesionem „zw ycię
stwie"’ (!) K orporacji krakow skiej.

„C ały Lwów" d rukarsk i, dow iedziaw szy się 
ot trjum falnym  w jeździe pana  d o k to ra  w m ury 
m iasta  —  oczekiw ał z n iecierp liw ością jego za
pow iedzianego spraw ozdania z w ojny w K ra 
kow ie,

I cóż dow iedzieli się Lwowianie z u st p ana  
d o k to ra  na  zeb ran iu  w dniu 27 stycznia?

Oto na  w stępie p re legen t zaznaczył swoją 
g łęboką i n iepoham ow aną sym patię dla Lw 'e- 
igo grodu, w którym  on, jak  pow iada, naw et 
kiedyś w alczył orężnie i mężnie...

Później, ad rem , szeroko1 a bałam utn ie  ro z 
w odził się  o przebiegu akcji krakow skiej.

R eferat ten  jota w  jotę p o d a ł „Przegląd G ra
ficzny", podpisany skromną,, alfą). Niszczył 
p rzytem  tow arzyszy i ich ziwiązek — tak , jak 
to kiedyś niszczył w roga w tym  grodzie...

W reszcie  p rzystąp ił p re legen t do sedna s a 
mej spraw y, konkretyzu jąc je w ten  sposób:

Prim o: W  in te resie  p rzem ysłu  — pow iada — 
należy  w czasie nowej akcji cennikow ej w yłą
czyć gazety, bo w spólna akcja gazeciarzy 
i sk ładaczy  dziełow ych względnie akcydenso
w ych w pływ a ujemnie na toik pertrak tacy j.

Secundo: K onkurencja z drukarn iam i m ałe- 
mi i z  prow incją może istn ieć ty lko  drogą re 
dukcji zaw ielkich p łac  tow arzyszy.

T ertio : P recz z um ow ą zbiorow ą, n iech  żyją 
p łace  indyw idualne!

R ozczulającym  napraw dę był m om ent, k iedy 
to  pan dok tó r, skrom nie oczy spuściwszy, 
p rzed łoży ł K orporacji lwowskiej swe usługi, 
pow iadając: „C hętnie będę  W am, panow ie ko
ledzy, służył i będę pom ocnym  p rzy  W aszej 
najbliższej akcji, W  tym celu jestem  gotów na  
W asze w ezw anie przyjechać do Lwowa...".

Je d e n  z dziesięciu obecnych n a  tym re fe ra 
cie członków  K orporacji, słysząc i w idząc to 
szlachetne oddanie się duszą i ciałem  M esja
sza krakow skiego przem ysłow com  lwowskim — 
o m ało nie ro zp łak a ł się z w dzięczności. Inni nic 
nie mówili, a le za  to z grzeczności bili b ra 
wa, — tylko jeden, starszy  rangą, bu rknął n ie
sfornie pod nosem . „Albośm y to  jacy, tacy , 
żebyśmy aż K rakusów  w ołali do  Lw ow a?!"

Po re fe rac ie  w yw iązała się c iekaw a dysku
sja, k tó ra  p rzeciągnęła  się do późna w nocy, 
ale już poza m uram i św iątyni, w k tó re j jawił 
się M esjasz.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY,
D nia 17 stycznia 1932 zm arł w  Żółkwi cz ło 

n ek  Związku i „O gniska", kol. M ichał Łeśkow, 
Zm arły kolega w stąpił do p rak ty k i w zak ła 
dzie oo. Bazyljanów, gdzie w ypisany zosta ł na 
sk ładacza  w r. 1917. N abawiwszy się choroby 
p ro le ta r ja tu  — suchot, k ilka la t o statn ich  p rzy 
ku ty  był do łoża, z  k tórego dopiero  w ybaw iła 
go śm ierć. Pozostaw ił po sobie pam ięć dobrego 
kolegi. Cześć Jego  pamięci!

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
NOWA UMOWA CENNIKOWA 

W  POZNANIU.
Od kilku  m iesięcy trw ały  w Poznaniu  p e r 

trak tac je  w spraw ie zaw arcia  umowy zb io ro 
wej k tó ra  m iałaby norm ow ać spraw y cenniko
w e n a  te ren ie  całego w ojew ództw a Poznań
skiego. T ek st umowy zbiorow ej p rzedstaw io 
ny  O rganizacjom  zaw odow ym  przez p rezesa  
K orporacji Z akładów  G raficznych p. Paw łow 
skiego, opracow any by ł na  podstaw ie do tych
czas obow iązujących w arunków  pracy . P rzed 
staw iciele Organiizacyj zaw odow ych uzgodnili 
p ro jek t umowy z obow iązującym i w tym w zglę
dzie przepisam i praw nym i i spodziew ali się, że 
niezadługo dojdzie do zaw arcia umowy.

Tym czasem  w  p rzeddzień  konferencji, w y 
znaczonej p rzez  O kręgowego In spek to ra  Pracy, 
K orporacja Z akładów  G raficznych na W oje
w ództw o Poznańskie p rzys ła ła  zupełn ie  nowy 
p ro jek t, k tó ry  w zupełności nie odpow iadał 
dotychczasow ym  w arunkom  pracy , stosow a

nym  n a  naszym  teren ie , a  tak że  pogarszał do
d a tk i d la  specjalistów  i zniżał zasadniczo cen
n ik  o 10%.

W obec takiego postaw ienia spraw y przez 
K orporację  O rganizacje zaw odow e, skupiające 
pracow ników  zaw odu graficznego n a  te ren ie  
m iasta Poznania odbyły Ogólne Z ebranie w tej 
spraw ie, na k tó rem  pow zięto następu jące r e 
zolucje.

D alsze p e rtrak tac je  w spraw ie zaw arcia 
umowy toczyły się już bez udzia łu  O kręgow e
go Inspektora  P racy  i doprow adziły  do zupe ł
nego praw ie uzgodnienia w szystkich poszcze
gólnych punktów  umowy za w yjątkiem  sam ej 
p łacy, poniew aż pod  tym w zględem K orpora
cja w ykazuje n ieugięte stanow isko i w ysunię
tą  10-% ow ą zniżkę zarobków  podtrzym uje.

Poniew aż Komisja Pracobiorców  nie posiada 
m andatu  od Ogólnego Z ebrania na tak  pow aż
ną  a niczem  nieuzasadnioną obniżkę, punkt 
dotyczący  p łac  postanow iono jeszcze raz 
p rzedstaw ić Ogólnemu Z ebraniu celem  zajęcia 
stanow iska.

Pom ijając kw estję  w ysokości sam ych zarob
ków  stw ierdzić  należy, że um ow a pogarsza 
w w ielu punktach  dotychczasow y nasz do ro 
bek  w ywalczony słusznie przez cały  szereg lat. 
O rganizacje zaw odow e pam iętać zatem  muszą, 
że pogorszenie naszych w arunków  jest chw ilo
w e i w ynikłe z  ciężkich czasów, w jakich 
obecnie żyjem y i nie pow inni zan iedbać naj
bliższej okazji, aby stracony  dorobek  z pow ro
tem  odzyskać.

REZOLUCJA I.
Ogólne Z ebranie pracow ników  graficznych 

m iasta Poznania, obradujące dn ia  10 lutego 
w sali p. Ja rock ie j, ul. M asztalarska 8, w obec 
propozycji obniżenia cennika o 10% przez 
K orporację  Zakładów  G raficznych, stw ierdza:

Ciężkie położenie i zubożenia zakładów  d ru 
karsk ich  nie w ynika z  w ysokich p łac w zaw o
dzie graficznym, poniew aż p łace  te  stanow ią 
już i ta k  minimum d la pokrycia  kosztów  
utrzym ania pracow ników . D otkliw y kryzys 
w zaw odzie graficznym  spow odow any został 
b rak iem  umowy w arunków  pracy , nadm iernem  
kształcen iem  uczni d rukarsk ich  i w adliw ą po
lity k ą  K orporacji, k tó ra , uniem ożliw iając p ra 
cow nikom  zaw arcie  umowy, stw orzy ła  podatny  
grunt do pow stan ia  całego szeregu m ałych 
d rukarenek , upraw iających nieuczciw ą i n ielo 
jalną konkurencję  i odbierających  p racę  zak ła 
dom wzorowym . W obec tego stanu  żadna zniż
ka  i tak  już bardzo  n iskich  zarobków  sytuacji 
n ie u ra tu je , a przeciw nie, osłabiając zdolność 
nabyw czą szerokiego ogółu p racu jących  p a 
nujący kryzys gospodarczy w przyszłości n ie
w ątpliw ie pogłębi.

Z ebranie ogólne stw ierdza  niezgodność obli
czeń K orporacji w sp raw ie  zw yżek i zniżek 
Komisji sta tystycznej d la  badan ia  kosztów  
utrzym ania. M ianow icie od czasu w ypow ie
d zen ia  w skaźnika drożyźnianego pokrzyw dzo
no pracow ników  o 12%, przy  ostatn iej obniż
ce zarobków  w m arcu 1931 r. pokrzyw dzono 
pracow ników  o dalsze 4% , Zniżka bowiem 
w ynosiła 6% , a p o trącono  10%. Pozostało  
w ięc n a  dobro pracow ników  16%. U w zględnia
jąc 10% -ową zniżkę od m arca 1931 r., pozo
staje  na  dobro  pracow ników  6%.

Pomimo, że w skaźnik  drożyźniany, według 
k tórego należy norm ow ać p łace  pracow ników , 
by były  słuszne i spraw iedliw e, w ykazuje na 
nasze dobro 6% . Z ebranie gotow e jest w yka
zać sw ą dobrą  w olę i chęć przyjścia n a  rękę  
p. P racodaw com  w obecnym  kryzysie, uchw a
la obniżyć sw e zarobk i o 5% . W  te n  sposób 
p łace  pracow ników  zaw odu graficznego odbie
gałyby od należnej im taryfy  o 11%.

Z ebranie w yraża p rzekonan ie , że p. P raco 
daw cy, k ieru jąc się n ie chęcią w yzysku p ra 
cow nika, lecz uznaniem  dla jego p racy  i słusz
nością racjonalnej zapłaty , zgodę pracow ni
ków na  5% -ow ą obniżkę przyjmą, jako chęć 
harm onijnej w spółpracy  nad  przetrzym aniem  
szalejącego kryzysu, k tó ry  w rów nej m ierze 
obie strony  odczuw ają.

REZOLUCJA II.
Ogólne Z ebran ie  w szystkich pracow ników  

zaw odu graficznego m iasta Poznania, zapo 
znaw szy się z zam iarem  n iep łacen ia  za  św ięta 
p rzez K orporację Z akładów  graficznych w y ra
ża swoje zdum ienie, że podobna propozycja  
w łaśnie na  te ren ie  m iasta Poznania przez za
k ład y  tak  ściśle w swojej p rasie  kato licyzm  
pop iera jące  mogła się zrodzić. Z ebranie s tw ier
dza, iż p łacen ie  św iąt w  zaw odzie graficznym  
dokonuje się w e w szystkich dzielnicach Polski 
a także  w krajach  n iechrześcijańskich, a p o 
niew aż zarobk i na  tu tejszym  te ren ie  są i tak  
najniższe, niem a pow odu, by ze względów 
konkurencyjnych czy gospodarczych od zasady  
p łacen ia  za św ięta, w szczególności na  te r e 
nie katolickim  i narodow ym  jakim by ł jes t 
i  będzie Poznań, odstępow ać. Z ebranie uchw a
la, że komisji zarobkow ej nie w olno od postu 
la tu  p łacen ia  za św ięta odstępow ać i ośw iad
cza, że tej w ielkiej tradycji drukarsk iej b ron ić  
będzie do  ostateczności.

REZOLUCJA III.
N adzw yczajne Z ebranie S kładaszy M aszyno

wych, zatrudnionych  na te ren ie  m iasta P ozna
nia, w idząc w zaproponow anej p rzez  K orpora
cję Zakładów  G raficznych um ow ie zbiorow ej, 
specjalny a tak  na  w arunki p racy  i d oda tek  dla 
sk ładaczy  m aszynowych stw ierdza, że w obec 
w yczerpującej i  w ysoce szkodliw ej dla zdrow ia 
p racy, sk racającej życie sk ładacza  m aszynow e
go o kilka lat, d oda tek  25% -owv jest n iezbęd
ny, poniew aż ma on służyć dla lepszego odży
w iania w yczerpanego p racą  fizyczną i um ysło
w ą organizmu oraz zapew nienia rodzinie lino- 
typisfy  bytu  z pow odu przedw czesnej śm ierci. 
Z a tru te  gazem i w yziew am i z gorącego ołowiu 
pow ietrze, naw et doskonale p rzew ietrzanych  
sali z m aszynam i do sk ładania , obala tw ie rd ze 
nie podyktow ane chęcią łatw ego zysku, że  
p raca  sk ładacza m aszynowego jest lekka  
i przyjem na. Ośmiogodzinne siedzenia bez ru 
chu pow oduje dolegliw e cierp ien ia  żo łądka 
i k la tk i piersiow ej, na k tó re  to  choroby c ierp i 
w ysoki p ro cen t sk ładaczy m aszynowych. M ia
row y stuk  spadających m atryc, bieg m aszynyf 
przeszkody oraz niebezpieczeństw o poparzen ia  
ołow iem  pow odują rozstró j nerw ow y, k tó ry  
prow adzi, jak w ykazują urzędow e statystyki,, 
do sam owolnego1 sk racan ia  sobie życia przez; 
sk ładaczy  m aszynow ych i ilość sam obójstw  
w yraża się w stosunku  3%.

Z ebrani stw ierdzają, że w obec ogólnef 
5% -w ej obniżki zarobków , na  k tó rą  się ogół 
p racow ników  godzi, sk ładacze  m aszynow i po
niosą i tak  najw iększe ofiary pieniężne. W zy
w a zatem  komisje zarobkow e do w ytężen ia  
w szystkich sił celem  utrzym ania do tychczaso 
wych, słusznie składaczom  maszynowym przy
sługujących dodatków , zapew niając ca łkow ite  
i so lidarne poparc ie  w w aice o słuszne p raw a.

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.
D nia 21 stycznia 1932 roku  opuścił n asze  

szeregi ś. p. kol.
WŁADYSŁAW SCHWARZ 

w  52 roku  życia.
W  przedw cześnie zm arłym  K oledze tr a c i  

O rganizacja karnego i czynnego członka, 
św iecącego zaw sze dobrym  przyk ładem  d la  
Kolegów młodszych!

Cześć Jego Pamięci!

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO. 
PODZIĘKOWANIE.

Kom. Kult. O świat. O ddziału W arszaw a 
Z. Z. D. i P. Z, w P. p rzesy ła  tą  drogą se rd e 
czne podziękow anie p. B enderow i E dw ardow i 
za udział w koncercie  w dn. 31.1 r. b.
 ....................   mimm............ ...................

Z MIĘDZYNARODOWEGO SEKR. DRUK.
Z w. Druk, A ustriack ich  z  pow odu olbrzy

miego bezrobocia  w strzym uje w jazd do A ustrji 
dla d rukarzy .pracy,
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